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Dla urządzających gospodarstwa.
Opis gospodarstwa wFloriansdorf 

w Śląsku Pruskim.
(Towarzystwo praktycznych Oficyalistów w Ślą­

sku, w przekonaniu ,  iż znajomość dobrze u r z ą ­
dzonych gospodarstw najwięcej się przyczynia do 
rozszerzenia praktycznych wiadomości pomiędzy 
Ziemianami,  uważając zaś gospodarstwo w Florians- 
d o r f  jako ze wszechmiar za wzór praktyczny s łu­
żyć mogące ,  wezwało właściciela do udzielenia 
mu opisu tegoż gospodarstwa.  Red.)

1. P o ł o ż e n i e  i n a t u r a  g r u n t u .

Wieś F lor iansdor f  leży w Obwodzie świdnickim 
w bliskości Wrocławia.  Gru nt  na ca łe j 'przestrze­
ni  do tej wsi należącej,  jest tak dobry,  iż niemal 
wszystkie płody z pewnością W nim óhradza ją. Z ma- 
łemi wyjątkami należy on do pierwszej k I assy. 
Wars twa  spodnia jest gliniasta; a pod nią, po na j ­
większej części znajduje się warstwa piasczysia 
2— 3 stóp gruba.

G r u n t a  dominialne położone są od wschodu na 
zachód, poprzedzielane obcemi rolami (czego zmie­
nić nie było podobno) .  Mała ilość łąk  leży w bli­

skości zabudowań dworskich.  Jedna z nich po­
łożona jest  w środku pól; jest ona w części sucha, 
w części b ło tni s ta ;  z tych przyczyn,  nie może 
być obróconą na rolę, ni też zalewaną.

Cała przestrzeń g r u n tu  wynosi około 1,200 m. 
beri.  a mianowicie: 1,170 ui. g r u n t u  ornego; 33 m. 
łąk,  7 m. zarośli; zabudowanie  dworskie, wody, 
drogi  rowy,  zabierają około 40 ni. Zabudowania 
dworskie leżą niemal w ś rodku gruntu.  Role 
włościańskie są od seperowan e . , Pańszczyzna, ja- 
koteż kopczarze,  są obećtiie ziiieśieńi. N i e w i e l ­
ka odległość od dwóch dość znacznych miast: 
Świdnicy i Wrocławia ,  ułatwia odbyt  produktów  
rolniczych.

Zanim przystąpię do dalszego opisu mego g o ­
spodarstwa,  dodać mi tu wypada iż wieś tę dz ie r­
żawię. Ta okoliczność w oczach zna wców uspra­
wiedliwi niektóre wady mego gospodarstwa : ina­
czej bowiem dzierżawca, a inaczej dziedzic gospo­
darować może. Jednakowoż,  gospodarstwo moje, 
spodziewam się, okaże: że można  pogodzić interes 
dzierżawcy z polepszeniem gospodarstwa:  jeżeli 
zakres czasu dzierżawy tego dozwala.
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II. P o p r z e d n i  s p o s ó b  g o s p o d a r o w a n i a .  Al e jakże to są zawodne nasze,  a mianowicie

Go spodars two  to objąłem w dzierżawę1 r. 1S38.  robnkóły nadzieje! Już bowiem w roku nastę-
Zastałem tutaj system trojpo lowy z obs iewanym Pn) IK widoki m o j e  znacznego doznały ciosu: Kar-
wczęści  ugorem. Musiał  on być zachowany z przy- > w skutek Zllanćj suchej zgnilizn"r niemal

czyny istnącego jeszcze stosunku z kopczarzamij zupełnie oehybi ły;  a koniczyna czerwona,  z powo-
a którego,  bez processu,  zmienić  nie była można ,  jhi długiego  zimna podczas wiosny,  tak dalece za-
Skutkiem niedostatku łąk i pastwisk,  w porówna- nikczemniała,  iż zaledwie p o ło w ę  zesz łorocznego
niu do obszerności  pola,  t rojpo lowym sposobem plonu zebrałem. Pro; z tego. z tej samej przyczy-
upr nwianego , grunta tak dalece były wypłonione,  Pas,twisko sztuczne,  (z koniczyny czerwonej  i
iż od razu p o zn a ł em ,że  pozostając przy tymżeśpo-  białej)  tak mało dało paszy, iż nieehcąe zagłodzić  
sobie go spo da ro wa n ia ,  bez wyłożenia znacznego częse pola koniczynnego oddać im mu-
kapitału na nawóz lub na materyały nawóz trwo- siałem; a następnie straciłem z tej części dru-  
rzące,  n iepodobno będzie wynieść gospodarstwo to '"&* pokos koniczyny; w  skutek tego ,  następnej  zi- 
na wyższy stopień kultury; a że zupełne Zniesienie udać się było trzeba do. sztucznego pokarmu;
trójpolowego podziału pól nastąpić nie mogło ,  j u z  A iniańowicie do makuchów rzepakowych i zboża,  
to z powodu wspomnionych kopczarzy (dopóki  ^  hAslępnyin roku ( 1 S 4 2 )  nastąpiła owa pa- 
zniesieni nie zostaną)  już z innych dzierżawnych wiiętna posucha.  Koniczyna czerwona zaledwie  

ględów,  przeto zrazu przy nim pozostać byłem )e('eib liadei nędzny pokos wydała;  a źe po wię-  
luszonym. ' kśżój części wystanie zielonym spasiony byc musiał ,

. . . .  , . , . , gdyż na pastwiskach sztucznych paszy nie by ło.
Kola tutejsza, me tylko rodzi k o n ic z y n ę , lecz , . ■, , i, . ,. . .

1 , . . .. , , przeto tylko kilka łur siana kontezynnegó zebra-
nadto z pewnością na tnę heżyc ■ m o ż n a : na tern i »  . - . • , . , .

ł . *. . . . ł em.  Srak.  pastwiska był tak wi.elki, rż od Igo
przekonaniu opainem moją nadzieję! polepszenia • ■ >. . / , , ,
1 1 , - sierpnia musiałem utrzymywać bydło  rogate w o-
gospodarstwa.  l y m  koncern, w następnym roku, i i . • . i ■ , .

. . ., , i .  . , , , , borze suchą paszą; to jest słomą i szrotem zbożo-
mesadzi l em kartofli,  —  lak to dotąd miało tu miej- , -

, ’ •>/; ■ J wym; a owce,  na zupełnie gołych pastwiskach,  bli-
s c e , —  w ugorze ,  lecz raczej w polu jarzynnem , , i '»• - • , .• r, .° . ■ 1 1 1 i? JTi.i skie bvły śmierci  głodowej .  Zasiane na paszę
bez nawozu.  Umniejszył  się przez to zbiór jarzy- • " i • i i i  , ć. ■ J * 1 ’ J ziarno wcale mepowscl iodzi ło;  a sucha zgnil izna,
ny,  lecz natomiast  w polu ugorowem miałem wy- 1 :V . , n i ■*, i • t1 . J powtórnie .kartone zniszczyła.  JNa domiar zł ego ,
borną koniczynę,  poprzedniego roku w jarzynie V •» i. i i . i i •« u4 . J v . . r  >* *  I zbiór słomy był tak mały,  iz dla niemożności  prze­
sianą; i 40  m, grochu  w świeżym nawozie.  Wpraw-  V  ! "  • ,I zimowania ca łego inwentarza,  częsc owiec sprzeda-
dzie mepodobała się ta zmiana kopezarzom; lecz x 1 1 1  . ■ , V- , . ,. . .  , 1 ’ łem; a bydło rogate,  po większe części,  kupną pa-
uspokoil i  się. przeciez , gdy nn wystawiłem: że , - ■ j, m ■■. . : c 1  ̂ szą u trzymywać musiałem,  l y m s p o s o b e m  prze-
„ t e j .k ,  stratę w ploi iuein j „ r , n „ ó m  „ o , j e -  ko„ołp(n s ię  o.tej prawdzie,  której do owego  cza­
s i e , , z gorę będę m.el ,  » y „ a 8 rodz„„5 , bujn, ,  su j,,; „ ie ł l!m. iż dochód ze wsi,  p os i ad aj , .
oziminą w następnym roku; pod którą cała mas- '• . « . , ,■ r ^ cej grunt  mocny ,  zyzny,  w ciągu jednego roku
sa nawozu wywiezioną została.  . •  •« ' 1c , może  się znizyc do zera.

Rok spizyjul roś l inom pastewnym ; zebrałem Wprawdzie  główną przyczyną tego była nieprzy-
zatćm og iom ny plon koniczyny; przytem i kar- jażna. .wegetącyi pora czasu; ale to nie mniej pe-
tolle dobrze .obrodziły,  a ż,e ostatnie,  nie na go- wna: iż dla tego stała się ona dla mnie tak zgu-
rzałkę,  lecz na paszę,  dla inwentarzy pbrópiłem, bną:  że F loriausdorf  nie ma sobie zapewnionej
przeto niassa nowpzu w tym s topniu się zw iększy- paszy—  o ile zapewnioną być może; to jest:, nie 
^ V;i e  mnie ma łe m ,  iż już założyłem kamień,  wę- posiada łąk naturalnych.  Dawniej  .podzielałam  
gieiny przyszłej pomyślności  mego  .gospodarstwa,  z, drugiemi to mniemanie :  ze łąki nie są nie-



zbędnie potrzebne; ze posiadając grunt p raw dzi­
wie koniczynny,  bez nich obejść się można .  Lecz 
jak ie  to drogo, przypłaciłem to fałszywe zdanie.

Tak w ię c , jak bańki mydlane z pełzły moje 
widoki i nadzieje, za niezawodne uważane.  I g d y -  
bym przypadkiem nie był  pozna ł prawdziwego 
wzoru dobrego gospodarstwa * upadek mój byłby 
zapewne nastąpił,  (a) Tym wzorem, k t ó r y m i  ca ł ­
kiem novyą wystawił przyszłość,  który,  każdy ro l ­
nik naśladować winien, jest ma ję tność  Rosnohau ■ 
Hr,  II. arrach. (b) Tutaj  to po raz pierwszy w i-:, 
działem na gruncie lekkim, dosyci wysoko położo­
nym, sztuczne łąki bujny plon wybornych t raw 
wydające ;  widziałem znaczną ilość różnych  g a ­
tunków traw, prawdziwy skarb rolniczy, na które 
do tąd najmniejszej nie zwracałem uwag i ,  z na j­
większą s ta rannośc ią  hodowanych.  Wyznaję  o- 
twarcie :  i i  dopiero po zwidzeniu gospodarstwa 
w Rosnohau. poznałem: jak bardzo był  ograniczo­
ny zasób moich rolniczych wiadomoś c i , na jak 
słabej podstawie gruntowałem moje nadzieje.

Przedsięwziąłem więc urządzić rolnictwo w Flo- 
riansdorfie na wzór Ro snohow śkiego; gdyż tym 
sposobem mogłem zastąpić niedostatek łąk , tyle 
dla gospodarstwa uciążliwy. Stali mi jeszcze na 
przeszkodzie kopczarze; lecz i ta zawada została u- 
suniętą w doby sposób:  za zezwoleniem właści­
ciela i nowej umowy z temiż kopczarzami.  Miałem 
więc wolne ręce i niezwłocznie przystąpiłem do 
dzieła.

Aby zaprowadzić jaki taki stosunek pomiędzy

(ja) W id a ć  iż środki p row adzen ia  gospodars tw a A utora  
b y ł y  bardzo ograniczone,  k iedy  jednoroczny  niepomyślny w y ­
padek, lak dalece Zachwiał stan jego.  W s z a k ż e  na podobne 
zdarzen ie  każdy gospodarz  w in ie a  b y ć : p r z y g o to w a n y —;bo 
po ry  czasu przew idz ieć  nie można —  i mieć na nię w zg ląd  
p rz y  obliczaniu się ze  środkami p row adzen ia  gospodar­
s tw a .  Red.

(li)  Gospodarstwo to opisaliśmy w  n rze  21 i nas tęp. T y -

Ą ę d . ;  R O J  - h u  t j d b s e r . v i c i  u r / s e w

rolą a łąkami ,  pot rzebowałem ostatnich p rz y n a j ­
mniej 100 mor.  —  Tym końcem wyłączyłem na- 
samprzód 400  m. g r u n t u  dobyego, podzieliłem ua S 
poletek i następujący zaprowadzi łem w niejb pło- 
dozmian;

1. Kartofle.  Afocny nawóz.
2. Jarzyna lub ozimina. (Po kartoflach ozimi­

na? Red.).
3. Kpniczyna z trawami do koszenia.
4- Koniczyna  jak poprzednio.
5. Pastwisko dla owiec do końca czerwca; po- 

czem uprawa roli pod oziminę.
6. Ozimina (bez świeżego nawozu).
7. Groch ,  wyka, na ziarno. , .

V
S. Ozimina.

Jeżeli w przyszłości pt.rzymatn tyle nawozu,  iż 
po nawiezieniu reszty ról zostanię rni do d.vzpozv- 
cyi j aka  część, zamierzam ją wywieźć w  pole 5te 
pod żyto.  .

Ponieważ doświadczenie uczy; żs  trawy pewniej 
się uda ją  będąc siaue w oziminie aniżeli  w ja­
rzynie ,  przeto mam zamiar  siać po kartoflach 
pszenicę, niechbym przez to t rac i ł  po 1— 2 ziarn 
w plonie; a lbo w ie m ,  wszystko terąz zależy tu od 
dobrego obrodzenia traw: gdyż na ich obrodzeniu 
gruntu j e  się pomyślność mego gospodarstwa.

Owóż, tym sposobem zapewniłem sobie 100 m. 
inię.śzanki do koszenia,  z koniczyny czerwonej i r ó ­
żnych t raw,  które mi zastąpią 100 m. dobrej  łą- 
ki,.,  Wprawdzie  po 2  latach używania ,  koniczy­
na czerwona ginie;, lecz w miarę jej ustępowania 
z.roli,  rozkrzewiają się trawy i wydają obfite i na- 
der żyzne pastwisko. Ze przy tym systemie bardzo 
się zwiększa żyzność ziemi, żadnej nie ulega wątp l i ­
wości; nie mniej jest tąkże pewnem: że tym jedynie 
sposobem zapewnić można dla inwentarza tyle 
paszy letniej i zimowej,  ile jej posiadać jesteśmy 
w stanie,  nie mając poddos ta tkiem łąk i pastwisk,

R. Seiffert.



Literatura leśna.
Nakładem Księgarza S. H.  Merzbacha  wyszło Nas tępujący wyjątek z powyższego dzieła okaże

z druku:  Gospodarstwo leśne-, czyli Pros te  zasa­
dy: hodowania ,  urządzania i ochran ian ia  lasów; 
oraz korzystnego z nich użytkowania,  z szczególną 
uwagą  na lasy prywatne, dla użytku właścicieli 
z iemskich,  rządców dóbr  i l eśnych,  praktycznie 
wyłożone przez Antoniego Atdeitner, byłego nad ­
leśniczego lasów rządowych.  Z rycinami  koloro- 
wanemi i tablicami.  Cena zł. 15.

Dzieło to obe jmuje następujące przedmioty:
C z ę ś ć  p i e r w s z a: O hodowaniu lasów w ogól­

ności. Hodowanie lasów zwyczajne  i nadzwyczajne 
czyli sztuczne.— Hodowanie zwyczajne  obejmuje: 
O  ustanowieniu kolei w lasach zagospodarować się 
ma ją cyc h . —-O dębach czyli cięciach odmładnia-  
jąćycli. —  O zagajeniu czyli ochronie  młodzi.eży.—  
O trzebieżach leśnych.—  O odmładnian iu  różnych 
ga tunków lassów, jako: bukowych,  jodłowych i t. p. 
Hodowanie Sztuczne: Uprawa przez wysiew na­
sienia ż ręki. Przez wysadzanie w ogólności.

C z ę ś ć  d r u g a  t raktuje:  O urządzaniu lasów 
w ogólności-, a mianowicie: pomiar  lasów, opisanie, 
podział ,  układ planu i t. d.

C z ę ś ć  t r z e c i a :  O ochronie lasów w ogólności:
0  wewnęt rznych własnościach drzewa. O wy­
robie i spieniężaniu drzew w ogólności.  O  użytko­
waniu z przedmiotów ubocznych.

W  cliłem dziele objawia się widocznie g ru n to ­
wna znajomość rzeczy,  na praktyce u g r u n t o ­
wana. A co ważniejsza, nie jest  to t łumaczenie 
dzieła zagran icznego,  zwykle mniej więcej pot rze­
bom kraju naszego n ieodpowiednego, lecz dzie­
ło  originalne,  realną,  potrzebą wywołane, w kto­
r e m —  jak mówi w przedinówie— stara ł  się Sz. 
Autor :  ■«połączyć najprostsze i  najmniej koszto­
wne środki polepszenia stanu lasów, z  możno­
ścią ich wykonania-, podać sposoby użytkowania
1 ochrony tychże od wszelkich szkodliwych im 
wpływów, zgodzie z interesem prywatnych wła­
ścicieli i zwyczajami kraj owe min

sposób t łumaczenie się Autora .

O marnotrawieniu drzewa.

Marnotrawienie  drzewa zwykle ma miejsce 
w okolicach obfi tujących w lasy, gdzie zwyczaj ten 
od najdawniejszych u trzymuje się czasów; przeci­
wnie ustawać zdaje się w okolicach mniej zale- 
śmonych,  a zwłaszcza tam,  gdzie z wyniszczeniem 
lasów, drzewo nabierać zaczyna większej war to­
ści. Niebaczne obchodzenie się z drzewem przy 
użyciu do budowli  i na opał,  powiększając kon-  
suineyą tegoż materya łu,  przyśpiesza zubożenie  
lasów, pozbawiając nas tej ilości drzewa, jaka przy 
stosownem i amiarkowanem użyciu,  od pot rzeb 
gruntowych zaoszczędzona i sp ien iężona , stwo- 
rzyćby mogła zasoby pieniężne, odpowiadające p o ­
trzebie ut rzymania lasów w stanie przyzwoitego 
zagospodarowania.

Z pomiędzy licznych sposobów marnot rawienia 
drzewa, najwięcej widzieć się nam dają nastę­
pujące:

Użycie siekiery, p rzy  wyróbce drzewa w miejsce 
piły.

Rodzaj  ten ma rn ot ra s twa  zrządza nietylko 
stratę w drzewie budowlowem, lecz takie i w o- 
pałowein, zwłaszcza przy wyróbce i przecinaniu 
grubszego drzewa.

We  Francyi ,  celem dokładnego przekonania się
0 wyższości piły nad siekierę przy spuszczaniu
1 wyróbce drzewa opalowego w sążnie używanej,  
czynione były liczne doświadczenia,  które u d o ­
wodniły: że gdy przy spuszczaniu i dzieleniu drze­
wa za pomocą piły, na stu traci ło się jj, na ten­
czas, przy użyciu siekiery,  s t ra ta  na sto wynosiła 
15 a czasetn i więcej; zkąd w y p a d a , , że w p ie r ­
wszym przypadku na 100 sążniach jest zawsze 
15 oszczędności. Użyto-przytem 12 rębaczy z sie­
kierami i tyluż z pi łami,  równie zręcznych i pi l­
nych; a okazało się: że gdy rąbiący siekierą, do
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wyrobienia tejże samej ilości d r z e w a , potrze- 
bowali godzin 24,  to używający piły kończyli j ą  
w godzinach 12, mniej czując utrudzenia;  oprócz 
więc ulgi w pracy, zyskało się widocznie połowę 
czasu na wyróbkę drzewa strawionego.

Nadto i to także godne  uwagi,  że drobne  trza­
ski przy rąbaniu siekierą tak się rozsypują,  że 
i na nich znaczna ponosi się strata.

Podjęte z tego powodu w wspomnionym kra ju  
obliczenia statystyczne przekonały: że na 300 ,0 00  
sążniach corocznie w Depar tamencie  niższego R e ­
nu  na opa ł  spotrzebowanych i wystawionych,  za 
pomocą piły, zyskało się 4 5 ,0 0 0  sążni.

W  naszym kraju wypadałoby tylko lud wyro­
bniczy po wsiach do użycia piły w miejsce sie­
kiery przy wyróbce grubszego drzewa zachęcić; 
najlepiej przez sprawienie własnym kosztem pe­
wnej liczby pił, i udzielanie ich bezpłatne pr ac u­
jącym; narzędzia bowiem tego, jako wiele koszto­
wniejszego od siekiery, mniej zamożni wyrobnicy 
po wsiach nie są wstanie nabyć. Wszakże koszta na 
ten cel wyłożene sowicie korzyścią z oszczędzonego 
drzewa wynagrodzoneby zostały.

U żyw anie drzew a  młodocianego do wszelkich  
w ogóle budowli i ogrodzeń.

Używanie drzewa młodego na krokwie i ł a ­
ty, gdy te zwykle z drzew najlepiej rosnących są 
wybierane,  niszczy zupełnie przyszłe nadzieje la ­
sów; gdy tymczasem z jednej sztuki dobrze  użytej 
s tarodrzewu,  8 do 10 sztuk krokiew, albo kopa 
cała ła t  mogłyby być wyrżniętych. Ła twiej  bo- 
biem jest przy s tarannem hodowaniu  lasów, zape­
wnić sobie na przyszłość potrzebną  massę drzewa 
opałowego,  aniżeli drzewo wybiegłe, proste i g ła d­
kie, łączące w sobie wszelkie przymioty drzewa 
budowlowego, jakie i w najlepiej  wzrosłych drze­
wostanach zaledwie f  lub f  z ogólnej ilości drzew 
znalezioną być może. Niemożna  jednak odradzać 
użycia drzewa młodego na krokwie, ł aty i żerdzie 
do ogrodzenia,  gdy toż przy dobrze  wykonanych 
trzebieżach zostanie wycięte.

N ieoszczędne użycie d rzew a  do budowli.

Nieoszczędne użycie drzewa do budowli przez 
niedbałych lub nieumiejętnych cieśli i traczy, k tó­
rzy,  bądź przez nawyknienie,  bądź  też w zamia­
rze oszczędzenia sobie pracy,  obcinają więcej jak 
potrzeba drzewa na wiór; s tawianie budynków 
wiejskich bez podmurowania  i w s łupy,  w których 
częstokroć ściany z przedar tego na dwie części, 
młodego i cienkiego drzewa bez rdzenia,  niekształ­
tnie są wznies ione ; dachy zaś niekiedy bez ż a ­
dnych wiązarków z okrągłych nieociesanych k r o ­
kiew i z ł a t  młodocianych spojone; zaniedbanie 
z resztą w swym czasie potrzebnej poprawy b u ­
dowli,  jakoteż niedołężne tychże stawianie,  p o ­
większa zużycie drzewa i przyśpiesza zniszczenie 
lasów.

P ozostawianie p n i wysokich po  drzewach  
ściętych.

Pozostawianie wysokich pni przy spuszczaniu 
drzewa,  szczególnie do b u d ow l i ,  równie jest 
szkodliwe, traci się bowiem nietylko najlepsza 
część drzewa, lecz zarazem pewna długość,  która 
czasem znaczną pociąga s tratę prży wyrobce drze­
wa budowlowego. Dla zapobieżenia tej stracie 
należałoby,  zamiast  ścinania drzewa, takowe za 
poprzednim obcięciem korzeni poziomych i zało­
żeniem liny obalać; a w tym razie zyskałoby się 
jeszcze na drzewie opa łowem,  którego znakomitą 
massę pozostała karpa zawiera: 1

C zęste i nietrwale ogrodzenia.

Ogrodz en ia ,  do k tó rych ,  jeżeli stawiane są 
z chrus tu ,  wiele młodego drzewa na kołki, jeżeli 
z żerdzi, znaczna ilość takiegoż drzewa na żerdzie 
i kołki dla trwałości z dębiny wyrabiane,  używać 
się zwykło, a które to ogrodzenia częstokroć w cza­
sie tęgiej zimy, przy zaniedbanym dozorze,  p a ­
lone bywają,  podwójną ze zniszczeniem lasów po­
łączoną,  pracy i drzewa,  s tratę za sobą pociągają. 
Czyliby nie lepiej było w miejsce podobnych ogro­
dzeń, daleko trwalsze bić rowy i zakładać żywe 
płoty,  stawiać je z kamieni ,  gdzie tych jest  po-
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dos ta tk iem,  tein bardz ie j ,  iż w takim razie,  ważna 

za razem w gospod ars tw ie  roh iem korzyść ,  tyczysz- 
czenie pó l ,  m o g ła b y

Ścinanie dr'zetm w niewłaściwej porze.
Śc in a n i e  drzewa do budowli  w niewłaściwej  

p or ze  le tnie j ,  gdy  jeszcze soki są w r u c h u ,  i uiy* 

cie t egoż w s t anie  świeżym do b ud ow l i  lu b  na 
o pa ł ,  równie  do m a r n o t r a w s tw a  liczy się1; w te n­
czas. bowiem drzewo nagle wysych a ją c  pa rz y  się 
i pęka,  wyda jąc  m a t e r y a ł  inniej  zda tny  w użyc iu ;  
a  nadto ,  soki p su ją c  się w niem i kw aśn ie jąc ,-uła^  
twiają p rzys tęp  r o b a c tw u  czyli owadoni ;  k tó r e  
je toczą i przyśpieszają pruchi i ietf ie.

Wł aś c iw ą  p o r ą  do ' ś c i n a n i a  drzewa w każdein  

r z ą d n e m  gospod ars twi e  powszechn ie  j e s t  po ra  zi­
m ow a,  mianowic ie  miesiące  L u t y  i Marzec ;  w t e n ­
czas spuszczone i z kory  oskrob ane ;  p rzy  p o g o ­
dach  wiosnowych  zwolna  wysycha ,  i tak do b u ­
dowli  j ako  i na o p a ł  zda tn ie j szym się staje,  (a)

Używanie Nidi ęlębowyck i brzozowycli.
Prz ycz yn i a  się także wiele do  m a r n o t r a w i e n ia  

drzevva n ad e r  upow szechn i ony  u  nas  zwyczaj ,  po 

wsiach zwłaszcza,  używania  wici z k ręconej  dęb i ­
n y  m ło d o c ia n e j ,  l ub  b rzeziny w mie jscu żelaza 

i po w ro z ó w ,  bądź  do b r o n  p lecionych ,  b ąd ź  do 
wozow i p łu gó w ,  b ą d z  też do drzwi ,  w ró t  i wie- 

że jow  w miej sce zawias^ na k luby  do  wiązania 
d rzewa  do sp ła w u  przeznaczonego i t. p. ;  od  czego,  
j a  o poc i ąga jąc ego  za sobą wielkie zniszczenie l a ­
sów i często n ieodp owi ada jąc ego  wł aś c iw em u p r z e ­

znaczeniu  sp r zę tów  i narzędzi ,  do k tó r y ch  zos tało 
uży te ,  ro ln ik ów  na sz yc h d le  możn ośc i  odwodzie, ,  i 
do użycia daleko t rwal szego Żelaza,  zachęcać  należy.

z Łe ir ie tW a:  n e r i  s t r ,  G T y jd d .
° ’ Jtcd,

Wycinanie -młodej brzeziny na 'miotły

Robien ie  m i o t e ł , na k tó r e  pąs terze i w ło ­
ścianie nasi  młodz ież  b rzoz ową  wycinać zwykli ,  

' niszczy tysiące mło do c ia n yc h  d rzewek ,  opóźnia jąc 
 ̂ znacznie użytki  j ak ieby  nam  przyn ieść  mogły d o ­

b rze  zao chr on ion e  gaje  brzozowe;  m a r n o t r a w s t w u  
temu skutecznie żapobiedzby m o ż n a ,  dozwalając  
bezp ła tnego  obc i nan ia  gałęzi  z d rzew s to jących ,  
z,vlaszcza tych,  k tó re w k ró t c e  mają być wycięte,  

coby tylko już  mnie j  znaczną s t r a t ę  na d r o b n y m  
chr u śc ie  sprowadza ło .

Niedoskonałe kominy, piece i  kuchnię

Niet -y lko,używanie  drzewa mokr ego ,  czyli  świe­
żego na o p a ł ,  ale także: w wie lu mie jscach 
n ie udo sko na l one  piece do ogrzewania-  izb, og n i ­
ska,  k o m in y ,  t.udzież ku chn ie  do  go to w an ia ,  p o ­
ch ł an ia ją  beż w ą t p i e n i a  największą część- ma-  
t e ry a l u  d rzewnego  j ak iego  k raj  nasz po t r ze bu je ,  
a k tó r ego by  i w po łowie n iępo t rzebował ,  gdyb y ,  

w mie j scu  n ie do skona łych  pieców i komi nó w piece 
z lu f t ami ,  w k tó r y ch  się z ś rod ka  izby pal i ,  l ub  
tez piece żelazne;  k u ch n i e  zaś tak zwane angielskie  
u po w sze ch n i on e  zos tały (a) .  Wreszc ie  po m in ą ć  
n i em ożn a  ile dla oszczędności  d rzewa  uży t ecznym 
by cb y  m o g ło  za k ła d an ie  po  -wsiach wspó lnych  
p ieka rń ,  a lbowiem piec ci ągle ogrzewany  daleko 
mnie j  drzewa p o t r ze b u j e  do. rozpalenia się, i z m n ie j ­
szym kosztem ró w n ą  k ilku raz em fąmi lopi  świadczy 
żą da n ą  p r zys ługę .

( a )  P .  Koncewicz w  dziele swojem, jiod ty tu łem  W y k ła d  
sztuki gorze ln icze j  r .  1842 podaje ilość tę na 'g ca łkowite j  ; 
ilosci około pięć milionów sążni  po 1ÓS stóp sześć z p rze ­
stworam i,  jak ie j  k ra j  nasz po lrzehu je .

Rozmaitości.
za wach.  fł proces ,  a jaki proces!  s p r a w a  Ab der yck ie go  o-

Jeżeli  zaś d z i e r ż !  0 k 0 n C M " , e ) * r  .  s l a rza  lest w  p o ł ó w n a n i u  l ichą tylko par t an if i ą ;
na  swoje to i e s f  iż ł * ’ ** • m ° W I ? ’ nie wycll0(Jzi n ie  pojęcia ó  r e to ry ce  p rawnicze j ,  kto nie cźy-

J i  J. ■ p ł a c e n i e  moż e  t enu ty,  wtedy  t a ł  ani  r azu p i sm  dzie rżawnego  p rocesu;  to też
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proces taki  w sk u tk u  świętą piesie sprawiedl iwość ;  
bo  choc iaż  nie odzyska dzierżawca zwykle  ani  
dziesiątej  części s t ra t ,  k tó r ych  zresztą  n ieprzezor-  
ność  własna  jest ua jg łów nie j s zą  p r zyc zyn ą ,  j edn ak  
dziedzic poczuje,  w kieszeni,  iż z l ichwą  o p ła c i ł  
zyski swej'  opieszałości  i wyciągniętej  ra ty.  Ni e  
w sp om in a m  już  n a w e t  o p r e l i m in a r y a c h  d rogi  p r a ­
wa, jakiemi są: p ro wizory a ,  wydz ie rżawianie ,  za ­
t a rg i  n ie raz c z y n n e ,  p ie lg rzymka  po wszystkich 
i n s t a n c j a c h  są downiczych  i ka rn y c h ,  i i nne  tym 
p o d o b n e  wza jemne  uciechy  i korzyści .  ,N i ec h  t y l ­
ko właściciel  obl iczy szkodę z p rze rwy  w g o s p o ­
darstwie,  i wyn ik łego z tąd  n ieporządku ,  d ług i  za ­
c i ągn ię te  z p o w o d u  n iepewnej  i zawiedzionej  in- 
t r a t y ,  nareszcie s t r a t ę  na kapi t a l e  p rzy  p rzed aży  
spustoszonej  włości ,  a u j r zy  ze z g r o z ą , ile zyskał  
na  dz ierżawie .  .

N ie  jestże to p raw dz i wa  i n i eus ta j ąca  wojna do- 
paovya, k tóra  obywate la  niszczy,  k ra j  pus toszy,  u- 
bo ży ,  i onegoż.  pos tęp  do lepszego by tu  zupe łn ie  

ws t rzymuje? I i i e dy  w in ny ch  k r a jach  System dzier ­
żaw ny  rozwiązuje  najśmieląze zadania  ekonomik i ,  
dla czegóż u nas tak z g ub n y ,w pł yw  pia wywierać?

Dzie rżawcą  nasz,  w towarzystwie  w y s t ę p u je  n i e ­
stety j ako  p r o l e t a r y u s z ,  k t ó r ego  sposób do  życia  
n i e m a  w sobie  n ie s t a ł e g o  ani  zabezpiecza jącego na 
przyszłość;  dz i e rż awą ,z  nie l icznemi wyjątkami ,  jest 
s c h ro n ie n ie m poj łupa rl legp dz i edz ica ,  lub  szeze- 
bleni  szczęśl iwego do robkowicza  (parve/iu) ; ;  nie 
masz właściwego s t a n u  dz ie rżawców,  bo dzierża-  
wa u nas  powszechn ie  nie zd o ła  być sposobem 
pe w ny m zabezpieczenia bytu,  dzierżawcy,  lecz ty l ­
ko ś rod k iem doczesnym zbogacen ia  się i nabyc ia  
pewniejszej  posady;  z p ro le t a ryuszów zaś,  k tó r ym 
n a t u ra ln ie  zysk chwi lowy bez względu na  p r z y ­
szłość,  za wszystko s tać mus i ,  kraj  nie  moż e  mieć  
wielkiej ą właściwie .żadnej  korzyści .

Czy liż m o ż n a  dziwić się dzierżawcy,  k tóry na 
sześć l a t  wziąwszy dzierżawę (a to na j d łu żs za  j e ­
szcze,,  jeżeli  co uczyn ił  w p ie rwszem t rzech leciu )  

jz.gubne siępęs non vobis ma jąc  przed oczyma ,  
w d ru g iem  trzechleciu niszczy,, o s t a tn i  soczek wy­
ciąga z z i e m i , os t a t n ią  żyłkę za sob u  z kmiecia?

wszak on nie wie gdz ie  się obróc i ,  a p rze kon any  
co go czeka na nowej  dzierżawie. . .  O  r ocz ny ch  i 
t r zech le tn ich  d z i e r ża w a ch  j u ż  ani  mówić nie m o ­
żna .

P ra w d z iw y m  ś r od k ie m zabezp ieczen ia  się od 
na du ż y ć ,  p rzynoszących klęskę spo łeczeńs twu ,  jest 
z up e ł ne  za ta mo w an ie  ź r ó d e ł  g ł ó w n y c h :  k tó r emi  
j a k  widziel i śmy;  są , ' . n i e p o r o zu m ie n ie  kię dziedz i­
ców i dzie rżawców między s o b ą ,  tudz ież  s tan n ie ­
p e w n y  (proletąire) dzierżawców.

W  tym celu dzie rżawa  nie p ow inn aby  b y ć k r ó t s z ą  
od  lat  d w u n a s t u  p r z y n a j m n i e j ,  pon ieważ  w ogóle 
taki p rzeciąg po t r ze bn ym  jest  dzierżawcy,  aby  zy­
skawszy zna jomość  zielni konieczną i n i tze in  nie 
o p ł a c o n ą , p o r z ą d n e  go sp o d a rs t w a  zaprowadzić  i 
z onego  m ó g ł  korzystać;  w szczególności  zaś k o ­
n iecznym,  n ieodzo wn ym jest do zaprowadzen ia  i 
przejścia wygodnej  kolei p ł o d o ż m i a n u , tudz ież  
u p r a w y  i uży tk o wa n ia  roś l in  p as te w n y c h ' , k tó łe  
są j edy ny m wszelkiego gosp oda rs t wa  zasi łkiem i 
w a r u n k ie m  sine qua non po s t ę p u  ro ln ic twa ,  (a)  
N ie  mnie j  po  u p ły w ie  k o n t r a k t u ,  dzie rżawca  mie j ­
scowy poWinren mie ć  zabezp ieczone pierwszeństwo  
do dzierżawy p rzed i netem i k on k u r en ta m i  jakofeż 
poży tecznem by łoby  zast r zeżenie, '  iż mu  prżewyż- 
ki ,  o k tórą po d w u n a s t u  leciech powiększy się s t a ­
ł a  in t r a t a  włości ,  a za te m słusznie i rata  d z i e r ż a ­
wna,  przez la t  kilka,  na p r zyk ład  trzy lub  sześć 
nas tępnych ,  pewn y  zrtścżny profcent opuszczonym 
będzie,  a to  dla tego,  ażeby  dzierżawca p r z e k o p a ­
n ym  był  ipso fa c to , że p rac u ją c  szczerze i p o ­
większając in t r a ty  dziedzica,  swoje własne  p o m n a -  
ża  korzyści .

Wł aśc ic i e l  powin ien  w dzierżawcy u p a t r y w a ć  
nie tylko zasoby i pewność  raty ,  ale p rzedewszys t -  
k i em  wiadomości  gospodarskie ,  bez  k t ó r y c h  nie 

p o d o b n a  ażeby dzierżawca w sposób  za d ow al a ją cy  
wywiąza ł  się z swoich powinnośc i .

( a )  P rzem ilczan i ,  o w i e c z y s t y c h  d z i e r ż a w a c h ,  pon iew aż ,  u- 
w a ża m -  ta k o w e  ja k o  i s to t ą  i sk u tk ie m  r ó ż n ią c e  się  od n aszego  
przedmio tu '. ; w r e s z c i e  czas  o k aże , '  co o teni s to so w n ie  do po­
t r z e b  n a s z y c h  p o w ie d z i e ć  b ę d z i e  m o ż n a .



—  256

Nareszcie ponieważ ugo dom,  według których 
reguluję się wzajemne prawa i obowiązki , zaprze­
czyć nie można  wielkiego i ważnego wpływu na 
cały stosunek dzierżawcy, wypada , układając ta ­
kowe, nie tylko być biegłym rzecznikiem, ale oraz 
świat łym i oględnym gospodarzem , nie mniej pa­
miętać,  iż się jest obywatelem kraju,  którego do ­
brem i zaufaniem się rozrządza.

Niech każdy właściciel , każdy dzierżawca,  we­
d ług  swego przekonania sądzi o wartości tych po.  
prawek: nie będę bowiem wyliczał skutków tak 
urządzonej dzierżawy; jednakże gdy sam jedną  ze 
st ron dotkniętych je s t em ,  niech mi będzie wol­
no przyna jmniej  zapytać; czyli dzierżawca nie po­
kocha szczerze tej ziemi,  która zabezpieczy byt  
jego i drogiej mu rodziny? nie porzuci  śmiesznych 
nieraz i zgubnych spekulacyj ,  aby się wziąć całą 
silą do roli z której mu swoboda i dostatek zakwi­
tnie? Wzmocnion y  kredytem, o pa r ty m  na pe w n o ­
ścią swego położenia,  nie ulęknie się nakładów,  na 
które dzis nigdy o n ,  a nawet dziedzic z t r u d n o ­
ścią tylko i z bojaznią mógłby się odważyć;  a u-  
doskonalenie produkcyi ,  polepszenie by tu  powsze­
chnego i własna zamożuosc,  uwieńczą jego usiło­
wania. Właścicielowi zaś czy liż nie będzie miło 
pa t tzyć  na stan kwitnący i codzienny wzrost swej 
włości, spokojnie pobierać pewną in tratę,  .ciesząc 
się oraz niezawodną nadzieją, i i  takowa od cza­
su do czasu pomnażać  się będzie! A nakoniee,  mi ­
la zgoda, słodkie współczucie,  błogosławieństwo 
tylu najpracowitszych rodzin, które z koczujących 
s taną się stałem i i najpoży teczniejszemi obywa­
telami kraju,  czyliż to nie napełni serca właścicieli 
szlachetną dum ą i najwznioślejszą roskoszą?

Bruno Li. (G. H. i P.)

i\owy sposób zabijania zw ierzą t do­
mowych w Anglii patentowany.

Głównym celem tego sposobu zabijania zwie­
rząt  jest: otrzymanie mięsa smacznego, soczy­
stego i posilnego. Polega on na pewnym rodza­

ju uduszenia zwierzęcia;  a mianowicie:  na szyb- 
kiem za t rzymaniu  od d ech u ,  przez wpuszczenie  
do jamy  piersiowej powietrza atmosferycznego, 
za pomocą pewnego aparaciku.  Ma on i tę zale­
tę, że szybciej zwierze zabija i z mniejszym bó­
lem, aniżeli zwyczajne tu postępowanie.

Operacya  ta uskutecznia się tym sposobem; —  
Do wielkiej pęchyrzyny wieprzowej ( lub worka 
zrobionego z materyi powietrza nieprzepuszającej) ,  
obejmującej  przynajmniej  3 stopy sześćścienne po- 
powietrza,  przyprawia się mosiężna rureczka,  
kilka cali d ługa  i mająca o twó r  kilka linii 
w średnicy trzymający;  opa trzona  małym kurecz- 
kiem. Do użycia aparacik ten napełnia się p o ­
wietrzem.

Teraz,  skrępowanemu i na zienn położonemu 
zwierzęciu, rzezmk robi o twór ,  na obudwóch s t ro­
nach ,  pomiędzy czwartem i piatem żebrem,  2 ca­
le d ł ug i ,  a tak głąboki ,  iż do jamy piersiowej 
przechodzi , na tychmiast  powietrze zewnętrzne 
w pada tejże do jamy płuca się zamykają i 
zwierze żyć przestaje. Zdarza się przecież, iż 
z powodu małego o t w o r u ,  powietrze nie dosyć 
szybko wpada do jamy piersiowej,  a następnie nie 
zaraz zabija zwierzę: na ten przypadek służy opi ­
sany aparacik.  W ówczas wtyka się rurka  w zro­
biony o twor ,  kurek się odkręca i powietrze z pę. 
chyrzyny przechodzi szybko dojemy piersiowej i 
dobija zwierzę. Tym sposobem, podług prętsze- 
go lub powolniejszego na pływu powietrza,  zwierzę 
żyć przestaje w przeciągu 1 do 15 minut .

Korzyści tego postępowania  mają być następu­
jące:

1. Mięso waży więcej 7 do 10 proc.
2. Dłuższy  czas się przechowuje bez zepsucia.
3. 0  20 proc. j est  pożywniejszem; a to ztąd, 

iż krew nie wydala się z małych żyłek.
4. Mięso ze starych zwierząt jest równie sm a­

czne i pożywne jak z młody ch .
5. Natomiast  mięso bardzo młodych zwierząt 

jest jedrn ie jsze ,  smaczniejsze i posilniejsze
niźli z zabitych zwyczajnym sposobem. 
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